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St. Matuszczak fi

Sanacja zaprzedaje mlodziez polska Hiderowi i Franco
DemaskowaHamy juz niejedno­

krotnie zbrodnicza politykę sa-
■ nacji popierającej morderców lu- 
. du hiszpańskiego. Opublikowaliś­
my juz kilkakrotnie niezbite do- 
kutnenty dowodzące ze rząd polski 
dostarcza broni i amunicji faszy­
stowskiej armji, ze lotnicy polscy 
bombardowali miasta i wsie, mor- 
duj:ic bezbronna ludność cy^vilna 
i niszcząc dobytek ludu.

Lecz wszystkie te zbrodnicze 
postępki sanacji biedna w obliczu 
nowych faktów o jakich do^viadu- 
jemy sie w  ostatniej chwili. Rząd 
polski nie zadawala sie juz tylko 
wysyłaniem broni i amunicji przc- 

I clwko ludowi hiszpańskiemu. Przy 
I pomocy najbardziej podstępnych i 
i wyrafinowanych metod sanacja 
, wysyła rowTilez rohotnikow i chlo- 
i pow do armji Franco. Lecz nie ro- 
I bi Sie tego jawnie i otwarcie, bo 
lud polski jest antj'faszystowski i 
przesiąknięty tradycjami walk 

\ wolnościowych, bo lud polski jest
■ całym sercem z narodem hiszpan- 
1 skim 1 za nic w swiecie nie poparl- 
j  by rebelow. Wobec tego sanacja 
I masowo wysyła bezrobotnych do
Niemiec hitlerowskich, a nastep- 

|nle... Hitler załatwia reszte...
Jak to sie robi, o tern mowia 

I następujące fakty.
“Polonia” z 8-6-1937 r. umie- 

I szcza artykuł pod tytułem: “Agi- 
I tatorzy werbują mlodzlez slaska 
I na roboty w Niemczech”, w  kto- 
I >7™ pisze dosłownie:

“Na terenia w’ojewodztwa sla- 
j  skiego prowadza Niemcy U S ILN A
a g it a c j e  w s r o d  m ł o d z i e ­
ży  MESKIEJ, WTIRBUJAC JA  
DO ROBOT ROLNYCH W  NIEM - 
CZEXDH. Agitatorzy opowiadają ze 

[ potrzebują 60.000 robotnlkow, obie­
cując duze zarobki. Zdołaliśmy

stwierdzić ze dużo młodzieńców, 
LEG A LN IE  I  NIELEG.ALNIE, 
P R Z E C H O D Z I  PO LSK O -N IE ­
M IECKA GR.ANICE w kierunku 
Bj'tomia i Gliwic, skąd wysyła sie 
ich do Saksonjł i Branderburgji. 
Stosunkowo dosc dużo młodzień­
ców wyjechało na roboty rolne do 
Niemiec z powiatu tamogorskie-

sie można jedynie dlaczego Hitler 
sprowadza az 60.000 mlodj'ch po­
borowych robotników na prace i 
to wdenczas kiedy nie jest w sta­
nie zapewnie chleba i pracy mil- 
jonom niemieckich robotnlkow.

Ażeby wyjaśnić to zagadnienie 
przytoczę pewiem dokument. Otoz 
otrzymaliśmy kilka listów' z Pol-

Tow. Matuszczak (w  środku). Komisarz Wojenny Brygady im. Dąbrowskiego.

go. Wiekszosc z nich znajduje sie 
w wieku poborowj'm...”

Dalej pisze “Polonia”, ze “ro­
botnicy ci nie czuja sie tam dobr­
ze” a na zakończenie ostrzega wy­
chodźców “aby nie szli na lep hit­
lerowskich obiecanek i nie dali sie 
wj'wlesc w po!e, gdyż w  kazdj-m 
W'JTpadku N.UPEWNO ZLE SIE 
TO DL.A NICH  SKOŃCZY”.

Zdawałoby sie ze jest to sobie 
niewinna informacja, nie majaca 
większego znaczenia. Dzłwlwcby

skl w ktorj'ch biedne zony piszą 
nam ze ich mezowie wyjechali do 
Niemiec na prace a obecnie 
OTRZYMUJĄ OD NICH  LISTY  
Z FASZYSTOWSKIEJ .-VRMJI 
FR.YNKA.

Dla lepszej ilustracji podajemy 
urj'wek z listu pisanego do jed­
nego z Dąbrowszczaków: (naz­
wisk i miejscowości ze w'zgledow 
zrozumiałych nie podajemy)

“ ...Donoszę ci ze od nas z L. 
wyjechali na rohote do Niemiec

J. H. i J. F., to ich Hitler wysiał 
obydwuch na wojnę do Hiszpanji. 
Pisali obydwaj do domu ze prowro- 
cic nie mogą bo sa pod nadzorem. 
Powiedziano im ze nie potrzebują 
Sie martwic bo zony ich i dzieci 
otrzymj-wac heda wsparcia.

Obydwie kobiety zostały wezyva- 
ne na policje gdzie wypłacono im 
po 150 złotych. N a  policji oświadc­
zono im zehy sie nie martwiły o 
swych mezow bo wkrótce powroca, 
a one pobierać beda tymczasowo 
po 150 złotych miesięcznie 1 po 
30 złotych na dzieci. A  dziedzic 
dal im po 100 kilo pszenicy i po 
furmance drzewa...”

Powyższe fakty mowia nam za 
siebie. Beck dogadał sie z Hitle­
rem. Nie mogąc znalezc ochotni­
ków do armji rebelow, wysyła ich 
do Niemiec a Hitler załatwia re­
szte.

Na terenach Polski otwarcie 
dzialaja hitlerowscy agenci. Ostat­
nio werbow’ali oni masowo nie­
miecka mlodzłez do Niemiec aby 
— po odpewiednlem przeszkoleniu 
jej na specjalnych “uczelniach”—  
wykorzystać do szpiegowskiej ro­
boty w Polsce; obecnie— 1 to nie­
wątpliwie za wiedza i zgoda Bec­
ka— masowo werbują oni mlodziez 
poska do armji generała Franko 
pod pretekstem robot rolnych w 
Niemczech. SANACJA ZAPRZE­
DAJE MLODZIEZ POLSKA N A  
MIĘSO ARM.ATNIE HITLERO­
W I I f r a n c o :

Teraz juz wiemy, dlaczego or­
gan defensjwy polskiej, “Gazeta 
Polaska” rozpoczęła wściekła na­
gonkę przeciw Dąbrowszczakom! 
Heca przeciw' obrońcom wolności 
jest przygotowaniem gruntu w 
Polsce dla jawnego, cynicznego 
poparcia rebelow'.
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Niechaj każdy chłop i robotnik 
w Polsce wie, ze za Jego krwawi­
ce, za gwałtem wydarte mu po­
datki, rząd polski pasyla bron, 
amunicje przeciw ludowi hiszpańs­
kiemu, ze za te pieniądze wysyła 
na rzez mlodziez polska— ŵ obro­
nie Obszarników i wszystkich w'y- 
zyskiwaczy hiszpańskich, morder- 
cow i zdrajców własnego narodu.

My, Dabrowszczcy, b r o n i ą c y  
własna krwią honoru ludu Polski, 
przekonani jesteśmy ze klasowe 
Związki Zawodowe i wszystkie or­
ganizacje antyfaszystowskie nie 
dopuszcza do dalszego hańbienia 
naszego narodu, do zaprzedawa- 
nia go jako mięso armatnie do 
faszystowskiej armji Franco.

Przekonani jesteśmy, ze lud 
Polski potrafi sie zlaczyc w jeden 
silny, niezłomny blok antyfaszjs- 
towskl i polozyc kres zbrodniczej 
polityce polskiego faszyzmu.

WOLNOŚCI HANDLU DLA REPUBLIKI

Komisarz Wojenny Brygady im. 
Dąbrowskiego 

S T . .M .V T U S Z C Z A K

Juz W początkach faszystows­
kiego buntu demokratyczne państ­
wa Europy— ulegając szantażowi 
państw faszystowskich —  zerwały 
normalne stosunki handlowe z le­
galnym rządem Hiszpanji. Czyniły 
to wychodząc z fałszywego założe­
nia “nieinterwencji” która stawia­
ła na równej stopie rząd powstały 
wola większości ludu i zdradziec­
kich generałów, agentów obcych 
mocarstw.

Rząd Frontu Ludowego a wraz 
z nim cały lud Hiszpanji nigdy nie 
uznał tej haniebnej polityki która 
— sprowadzona na jeżyk rzeczy­
wistości—  oznaczała blokadę Re­
publiki i stanowiła niejako sankcje 
za bunt garstki zdrajców. Nie uz­
nał jej tembardziej ze pod osłona 
tej “nieinterwencji” Mussolini 1 
Hitler wspomagali faszystów bro­
nią, amiunicja i wojskiem— podczas 
gdy armja republikańska —  bez
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Z Komitetu 
N i e i n t e r w e n c j i

Ambasador francuski przysłał
oficjalny komunikat o otwarciu z 
dniem 13 łipca hiszpańsko— f̂ran­
cuskiej granicy.

N a  posiedzeniu 9 łipca wystąpił 
przedstawiciel Z. S. R. R. tow. 
Majski. W  swem przemowineiu 
przeciwstawia sie Majski trakto­
waniu na równej stopie legalnego 
rządu Hiszpanji i buntowników.

Majski cytuje przemówienie Hit­
lera z 27 czerwca w  ktoremi Hit­
ler przyznaje sie ze Niemcom po­
trzebne jest zelazo Hiszpanji.

Majski stwierdza ze Z. S. R. R. 
nie zgodzi sie na zadania Niemiec 
i Wioch w sprawie przyznania im 
kontroli morskiej. Zadania te sa 
niezgodne z prawem międzynaro­
dowym.

FRANCJA.— W  Marsylji odby­
wa sie Kongres Socjalistycznej 
Partji. Tow. Zyromski wystąpił 
ostro przeciw polityce “nieinter­
wencji”, zadajac przywrócenia 
wolności handlu dla Hiszpanji.

W  Paryżu odbyła sie konferenc­
ja przedstawicieli Socjalistycznej 
i Komunistycznej Międzynarodów­
ki w  sprawie wspólnej akcji po­
mocy Hiszpanji.

W  Paryżu odbył sie kongres 
Komunistycznej Młodzieży. N  a 
placu sportowym Buffalo demons­
trowało 80.000 tysięcy młodzieży.

POLSKA.— Na rozkaz starosty 
zbaraskiego sotysi zniszczyli pom­
niki ukraińskiego poety wolnoś­
ciowego, Tarasa Szewczenki.

W AR SZAW A. —Związek Zawo­
dowy Przemyślu Włókienniczego 
ogłosił strajk o podwyżkę plac i 
zmniejszenie czasu pracy.

broni i amunicji przez długi czas 
mu -’iala ograniczać sie jedynie do 
obrony przed uzbrojonym po zęby 
nieprzyjacielem. Nie uznały tej 
polityki i masy pracujące całego 
świata które słusznie v/idzialy i 
widza w najszdzie faszystowskim 
na Hiszpanje tylko generalna re- 
pe ycje przyszłej wojny światowej 
nieuniknic nej, o ile faszyści i 
tym razem jeszcze bezkarnie pod­
bija nowy kraj; Hiszpanje, o ile 
wraz z nia opanuja nowe zrodla 
surowców, i stana na trzeciej, pi- 
renejskiej granicy Francji. Masy 
pracujące całego świata słusznie 
widziały i widza w najezdzie na 
Hiszpanje śmiertelna groźbę dla 
wolności i pokoju świata i dlate 
go tez wraz z walczaca Hiszpan- 
ja wolaja: PRECZ Z N IE IN TER ­
W ENCJA! W OLNOŚCI H AN D LU  
DLA REPUBLIKI!

Jeśli jednak jawni i ukryci fa ­
szyści łudzili sie ze “nieinterwenc­
ja” zapewni Frankowi łatwe zwy­
cięstwo, zawiedli sie mocno. W  to­
ku samej wojny lud hiszpański po­
trafił zorganizować armje, potra­
fił wzmocnić produkcje wojenna 
na tyłach, potrafił stawie najezd- 
nikom skuteczny opor. Rząd Fron­
tu Ludowego otoczony miłością i 
współpraca wszystkich rzetelnych 
antyfaszystow, wspierany moral­
nie i materjalnie przez cala demo­
kracje świata ze Związkiem Rad­
zieckimi na czele zmobilizował ca­
ły kraj dla wojny przeciw faszyz­
mowi i— o czem najlepiej świadc­
zą ostatnie komunikaty frontowe 
— pchnął armje do zwycięskiej 
ofensywy na froncie środkowym, 
ofensywy która-—wyzwalając Ma­
dryt z objec faszystowskich ob- 
ceg— otworzy zarazem nowy etap 
wojny.

Mussolini i Hitler nie poprzes­
tali na Cichem (choc masowem' ła­
maniu “Nieinterwencji”. P- yobar- 
dowanie Almeria, zdobycia Bilbao 
przez armje wiosko —  niemiecka, 
wystąpienie z Komitetu Kontroli—  
oto C3miczne stemple faszyzmu na 
układzie o “nieinterwencji” —  oto 
zarazem dowod ze faszyzm— roz- 
wscieklony zwycięskim oporemi 
Republiki decyduje juz sie do ot­
wartego najazdu na Hiszpanje.

Pod naperem masowej akcji mas 
pracujących, pod naporem tez jas­
nych, niezbitych dowodow zlej wo­
li Hitl jra i Mussoliniego-—rządy 
Anglji i F.'sncji zdecydowały sie 
na zajecie enrgiczniejszej postawy 
wobec taszy.stów. W  ciągu ostat­
nich kilku tygodni rządy Anglji i

Francji kilkakrotnie iMr-rwenjo.1 
wały w  Berlinie i Rzymie, ostr«.l 
gajac ze nie zechcą tolerować da-̂  
lej cynicznego najazdu na ITisz.l 
panje. Odpowiedzią Niemiec |l 
Wioch— to nowe masowe transpor. I 
ty broni i amunicji dla Franka, 
powtórne v/ystapienie z Komitetu | 
Kontroli, wycofanie sie z kontro'.; 
morskiej a wreszcie ostatni 
ZN IESIEN IE  PRZEZ PORTU 
GALJE KONTROLI S 'W Y C H | 
GRANIC Z H ISZPAN  JA!

Tak wiec obecnie granica hisz-| 
pańsko —  portugalska stoi otwal 
rem i przemyt broni idzie cala pa­
ra. Ta ostatnia prowokacja fa-| 
szystowska otworzyła wreszcie! 
oczy Anglji i Francji. Rządy tych! 
krajów poczynają rozumieć ze ich! 
polityka wzmacnia tylko sile wlos.1 
ko— niemieckiego imperjalizmu l| 
jest samobójcza polityka. W  Lon-I 
dynie otwarcie juz mówi sie o blis-l 
kiemi końcu tej polityki. Francja! 
natomiast oświadczyła ze O ILeI 
NATYCHM IAST N IE  ZOSTANIE I 
PRZYW RÓCONA K O N T R O u l  
N A  GRANICY PORTUGALSKIE!I 
ZOSTANIE RÓW NIEŻ ZNIE.SIO.I 
N A  K O N T R O L A  GRANlClI 
FRANCUSKIEJ.

Jasne, ze zarządzenie to niel 
zmienia poważnie sytuacji w Hisz-I 
panji— ze winno po niem nastap::! 
PRZYW RÓCENIE W O L N O S a l  
H A N D L U  D LA  REr JBLIKlI 
Niemniej jedraak, wszyscy demo.1 
kraci .świata witaja to zarzadze-l 
nie widząc w jego niezwłoczne;! 
realizacji pierwszy krok do skon-j 
czenia polityki “nieinterw'encji".

(Ko

we fahryknch walczy nic o •/,wycit*f!"“ |
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Urodził Sie w rodzinie robotnic­
zej. Ojciec byl członkiem P. P. S. 
-u. Od najmłodszych łat poznaje 
nedze robotnicza i wyzysk w  fa ­
bryce. Juz majac 9 lat oddany 
zostaje do terminu do fabryki ko- 
tlow. Pracuje w rożnych fabry­
kach jako kotlarz. W  1914 roku. 
Wstępuję do armji polskiej gdzie 
od szeregowca dochodzi do stop­
nia sierżanta. Po wystąpieniu z 
armji wstępuję do Związku Młod- 

I ziezy Komunistycznej W  1923 ro­
ku wstępuję do Komunistycznej 
Partji Polski. W  szeregach K.P.P. 
pracuje czynnie organizując robot- 

I  nikow w  najrozmaitszych okrę­
gach Polski. Za swoja prace re- 

I  wołucyjna dostaje sie do wiezie­
nia. Wyrwany z rewolucyjnych 
szeregów siedzi tow. Barwinski 
5 Vo roku we wiezieniu. Za kra­
tami pracuje nad sobą, uczy sie, 
bierze czynny udział w  walkach 
więźniów politycznych o poprawę 
warunków i o ludzkie traktowa­
nie.

Po wyjściu z wiezienia tow. Bar­
winski wraca w  te szeregi z kto- 

I  rych przed 5 i/ź laty wyi'wala go 
I' faszystowska policja. Pracuje jes­

zcze z większa energja, z jeszcze 
większym entuzjazmem. N a wiese
0 wybuchu wojny w  Hiszpanji 
opuszcza Janek zonę i dzieci, by 
stać w pierwszych szeregach tych 
którzy wypisali na swoim sztan­
darze hasło “Za wolność Wasza
1 nasza”. W  Hiszpanji rozpoczyna 
od szeregowca. Dzięki zdolnościom 
wojskowym i organizatorskim,

I poprzez funkcje drużynowego, plu­
tonowego dochodzi do zaszczytnej 
i odpowiedzialnej funkcji do- 

I wodcy bataljonu w  randze majo­
ra. W  lutym b. r. obejmuje do­
wództwo bataljonu po rannym

Urodził Sie w Ninkowie w po­
wiecie radomskim, w  rodzinie 
chłopa małorolnego Wychował sie 
na wsi. W  1924r emigruje do 
Francji gdzie pracuje w  kopal­
niach Polnocnego okręgu. W  1924 
roku wstępuję do Komunistycznej 
Partji Francji. Pracuje również 
czynnie w  ruchu zawodowym or­
ganizując polskich emigrantów w  
C. G. T. U. a później w zjednoczo­
nej C. G. T. Jego walka o jednesc 
emigracji polskiej, przeciw baro­
nom kopalń i faszystov/skim pa­
chołkom konsulackin zjednała mu 
popularność i szacunek wsrod 
wszystkich górników polskich 
Polnocy.

W  styczniu 1937 roku przyjeżd­
ża tow. Rutkowski do Bataljonu 
im. Dąbrowskiego i odtąd bierze 
udział we wszystkich jego bojach. 
Powszechnie łubiany przez żołnier­
zy zostaje wybrany Komisarzem 
Politycznym kompanji, klora pod 
jego kierownictwem staje sie wzo­
rowa kompanja naszego Batalio­
nu. Obeeme pełni funkcje Komi­
sarza Politycznego Bataljonu. 
Powszechnie łubiany przez żoł­
nierzy jest nietylko ich doradca i 
kierownikiem politycznym ale i 
niejednokrotnie juz dawał im 
przykłady bojowosci i odwagp- 
podczas najcięższych walk na 
froncie.

tow. Szkliniarzu. Od tego czasu 
prowadzi Janek bataljon przez 
clezkie boje i trudy wojenne. Pod 
jego to dowództwem nasz sławny 
Bataljon im. Dąbrowskiego zwy­
cięsko szturmował pozycje fas­
zystowskie pod Brihuega w  słyn­
nych walkach na Guadalajara.

Zaczęło juz świtać, kiedy ja, 
Gołębiowski, Rogowski, Sikara i 
jeszcze kilku towarzyszy otrzyma­
liśmy krotki i poważny rozkaz: 
zbierać sie z pełnym rynsztun­
kiem. Z sytuacji i z tonu wydawa­
nego rozkazu wyczuliśmy ze ma­
my cos ważnego do spełnienia.

Z tego krótkiego rozkazu zro­
zumieliśmy ze należy wszystko ze 

sobą zabrać i tak tez uczyniliś­
my. Każdy z nas zadowolony byl 
ze to jemu właśnie przypadło wy­
konanie tak odpowiedzialnego za­
dania.

N a  znak dany ręka przez nasze­
go tow. kapitana który wskazał 
nam kierunek, chyląc sie wyska­
kujemy z okopow mijajac nasze 

linje drutów kolczastych.
Nie majac przy sobie żadnego 

komendanta zmuszeni byliśmy 

skryć sie narazie przy miedzy ida-

zybciej zbadać co sie tam dzieje. 
Pozostała czesc zajęła stanowiska 

ogniowe by zabezpieczyć towar­
zyszy znajdujących juz sie blisko 

tanka.

Było juz dosc widno gdy zau­
ważyliśmy tank, zblizajacy sie z 

naszych pozycji. Jego turkot ścią­

gnął juz na siebie uwagę nieprzy­
jaciela. Pomimo niebezpieczeń­

stwa błyskawicznie przyskakuje- 

my i zaczepiamy łańcuch.

Widać juz jak martwy i usz­

kodzony tank ozyl i posuwa sie 

naprzód za pierwszym, ciągnącym 

go tankiem. Wtedy właśnie fas­

zyści którzy dotychczas milczeli, 
otworzyli ogień z karabinów i 

moździerzy. Nie wyrządzili nam 

jednak żadnej szkody gdyż szliś­

my nie przy samym tanku lecz o 

jakieś 100 metrów wbok. Szybko

f i '

Oirzyinulismy iiislrtikcje wydobyciu (unku...

cej w kierunku nieprzyjacielskiej 

linji. Po kilku minutach niecier­

pliwego oczekiwania zauważyliś­

my zblizajaca sie do nas sylwet­

kę. Byl to tankista. Otrzymaliś­

my od niego instrukcje tyczące 

Sie wydobycia tanku.

W  mysi tych instrukcji posu­

wamy Sie w ten sposob by otoczyc 

tank który stal blisko nieprzyja­

cielskich okopow.

Ujrzeliśmy zdaleka światło wy­

dobywające sie z wnętrza tanku. 

Sadziliśmy ze wewnątrz siedzi 

nieprzyjaciel. Towarzysze Rogows­
ki i Solan z granatami w rekach 

wyrywają sie naprzód by jaknajs-

posuwamy sie dolinka ku naszym 

okopom i wpadamy do nich zdy­
szani.

NO, JAK POSZŁO?— pyta sie 

tow. kapitan. Dumny, pokazuje 

tylko na dwa posuwające sie tan­

ki które właśnie mijaja linje nas­

zych okopow. N a  twarzy kapitana 

ukazał sie lekki uśmiech zadowo­

lenia.

Ciezkie i niebezpieczne było 

nasze zadanie, —  jednak każdy 

szedł i dzięki sprawnemu i chęt­

nemu wykonaniu rozkazu nic nam 

sie nie stało.

L IS IK  J O Z E F
6-a Kompanja, 2-j:i pluton.
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o POCISKACH ARTYLERYJSKICH
(Przedruk z “Naprzodu”, organu 

6-eJ Kompanji)

Rozróżniamy rożne pociski ar­
tyleryjskie które dzielimy pod 
względem kalibru i sposobu dzia­
łania. Pociski sa wyrzucone z lufy 
armaty pod wpływem działania 
gazów, powstałych wskutek spa­
lenia ładunku prochu. Hosc pro­
chu zalezy od kalibru i odległości 
na która strzelamy.

Armaty dzielimy na dwa rod­
zaje. Działa, t. j. armaty których 
tor pocisku (droga po które bieg­
nie pocisk) jest plaski i haubice 
o torze stromym. Tam gdzie nie

sza ilosc. Granaty stalowe-mnej- 
sza.

Szrapnele, sa to pociski z za­
palnikiem czasowjrm. W  zapalni­
ku, w chwili wystrzału, zapala sie 
ścieżka prochowa, której dlugosc 
zmieniamy zależnie od odległości 
na która strzelamy. Na pewien 
moment przed upadkiem szrapne- 
lu głowica jego odrywa sie wsku­
tek wybuchu malej ilości prochu 
zapalonego przez sciezke procho­
wa. W  ten sposob głowica otwor­
zyła czerep z ktorego wnętrza 
wysypują sie lotki (w  szrapnelu 
kalibru 75 mm. jest ich około 250) 
Lotki sa to niewielkie kulki oJó-

A NUESTROS CAMARADAS 
ESPAI^jOLES

można dosięgnąć działem (wklęś­
nięcia, tereny zasłonięte wzgorza-
nii, czyli t. zw. pole martwe) do­
sięgamy haubicami.

Pociski artyleryjskie dzieła sie 
na granaty, szrapnele i pociski 
specjalne.

Granaty, sa to pociski posiada­
jące zapalnik uderzeniowy. Zapal­
nik, Zależnie od celu i teręnu, mo­
że byc natychmiastowy, t. j. taki 
który powoduje natychmiastowe 
rozerwanie sie pocisku w  chwili 
zetknięcia sie z ziemia, zapalnik 
z krotka zwloką, który powoduje 
wybuch pocisku juz po pewnej 
chwili od wejścia pocisku w  zie­
mie, co daje jamy i wyrwy, oraz 
zapalnik z długa zwloką, który 
daje wieksze jamy. Zapalniki ze 
zwloką używa sie dla ostrzeliwa­
nia przeciwnika silnie okopanego, 
do ostrzeliwania miast, budynków, 
niszczenia mostow i dróg. Zapal­
niki natychmiastowe dla walki z 

przeciwnikiem posuwającym sie w  
otwartym terenie. Wówczas pole 

rażenia (zasięg odlamkow) pocis­
ku jest wieksze ale nie powoduje 
•wyrw w terenie. Grsinat w  chwili 
wybuchu rozrywa sie na pewna 
Ilosc odlamkow; granaty stalowo- 
surowkowe (zwykle z zapalnikiem 
natychmiastowym) daja ich wiek-

wiane które raza we wszystkich 
kierimkach. Czerep pada na zie­
mie nierozerwany.

Pociski specjalne sa to pociski 
przeciwpancerne, zapalajace, smu­
gowe, gazowe, świetlne i sygnali­
zacyjne. Niewypały sa to pociski 
które wskutek złego działania za­
palnika— nie wybuchły. Granat 
taki pada na ziemie i— zamiast 
rozerwać sie— odbija sie niekiedy 
2 i 3 razy. Pada wiec dalej niz 
granat normalny wystrzelony w  
tych samych warunkach. Szrap- 
nel niewypał pada cały na ziemie 
i często dopiero wtedy sie rozry­
wa— nie przyczyniając prawie żad­
nych szkód, ze względu na mała 
ilosc prochu. O ile i wtenczas nie 
rozrywa sie— to ślizga sie podob­
nie jak granat niewypał. Niewy­
pały dochodzą wiec dalej niz po­
winny były dojsc, o ile teren na 
to pozwala.

To wszystko dotyczy tylko nie­
wypałów z dział (o torzŁ pocisku 
płaskim). Niewypały z haubic (tor 
stromy) wbijaja sie w  ziemie i 
pozostają w  miejscu. Jest ich o 
wiele mniej. Niewypał po odbiciu 
posiada lot nieregiuUmy wskutek 
czego można go po dźwięku roz­
poznać.

H. TORUNCZYK 
6-a kompanja, 3-1 pluton.

Camaradas; Habśis venido de 

las fäbricas de Valencia y de Ma­
drid, de los pueblos de Toledo y 

de Aragon, hijos de un pueblo re- 
volucionario que lucha cerca de 
un afio contra el Ejćrcito italo- 
alemśn de los intervencionistas. 
Habśis venido a luchar por la Li- 
bertad de vuestra patria, para de- 
fender la vida de las madres y de 
los nifios asesinados por los avio- 
nes de Hitler y Mussolini, para 

conquistar una Espaha dichosa e 

independiente.
Nosotros, voluntarios polacos, 

luchando codo eon codo eon el 
pueblo espańol por nuestra Liber- 
tad y la vuestra, hemos aprendido 

a querer a vuestra tierra, a vues- 
tro pueblo valiente, que prefiere 

morir combatiendo que vivir de 
rodilltis.

Estamos admirados de vuestro 

valor y abnegación. Admirados de 

un pueblo que ha dado a Lina 

Odena, Salla, Lister, Durruti y 

Pasionaria.
Estamos orgullosos de combatir 

en las filas del Ejćrcito Republi- 
cano Espa&ol, que durante unos 
meses solamente se ha transfor- 
mado de las formaciones de mlU- 
cias en un potente Ejćrcito Re­
gular, el Ejćrcito de la Libertad. 
Las compauias espaholas de nues­
tra Brigada han dado, a  veces, 
pruebas de heroismo y de sacrifi- 
cio. Estamos seguros de que to- 
marćis vuestro puesto entre los 

primeros defensores de la Repü- 
bhea, eon la misma firmeza y la 
misma bravura.

Las relaciones entre nosotros y 

las antiguas compafiias espaholas 

son de franca amistad y fratemi- 

dad. Estamos seguros de que los 

lazos de fraternidad se estrecha- 
rän entre nosotros. Luchamos jun- 
tos contra el mismo enemigo, por 
el mismo fin. Nuestros bataUones 

llevan los nombres de Dąbrowski 
y Palafox, hćroes del pueblo pola- 
co y espańol. En nuestros bata- 

llones, polacos y espańoles luchan 

juntos. Juntos tambićn defendere- 
mos la Libertad y la independen- 
cia de Espaha. Juntos daremos un 

golpe mortal a los verdugos de los 

pueblos del mundo entero.

Camaradas espańoles, que he­
mos ingresado en esta Compaflia 
eon los compańeros polacos, os 
saludo a todos.

Compańeros espańoles, que he­
mos ingresado en esta Compaflia, 
os pido una estrecha amistad y 
camaraderia para eon los cama­
radas polacos, por su buen com- 
portamiento y por la ayuda que 
nos vienen prestando desde el le- 
vantamiento fascista criminal es­
pańol.

Estos camaradas intemaciona- 
les, al darse cuenta de que unos 
generales .traidores a la Espafla 
democrätica, querian robarnos la 
Libertad, eon la ayuda de los Go- 
biemos fascistas europeos; estos 
camaradas, al darse cuenta de la 
amenaza criminal que se desenca- 
denaba sobre Elspańa, vinieron a 
defender nuestra Libertad, sin re- 
gatear nada.

Dejaron en su pais el trabajo, 
sus amistades, su compańera, sus 
hijos y sus padres. Estos camara­
das intemacionales no pensaron 
que, en sus casas, quedaban absn- 
donados sus familiäres mäs que- 
ridos...

Nada mäs pensaban que la li­
bertad de Espaha estaba amena- 
zada.

Y  que habia que defenderla aun- 
que muchos pagaran esto con su 
vida.

Camaradas intemacionales han 
caido en los diferentes frentes de 
la Espańa antifascista. Por esto, 
y por muchas otras cosas muy lar­
gas para contarlas en estas mo- 
destas y sencillas lineas, os pic’.o, 
camaradas comunistas, socialistas, 
anarqulstas y republicanos, que de- 
jemos aparte las ideologias que 
cada uno pueda ostentar, y que 
todos juntos, con los camaradas 
intemacionales, hagamos im freu­
te antifascista, que es la ünica 
manera de terminar con el fas- 
cismo criminal en Espańa.

NOTA. —  A l constituirse esta 
CompeÄia de Ametralladoras, sa- 
ludamos la memoria de todos los 
camaradas antifascistas intema­
cionales y espańoles caidos en las 
trincheras, en defensa de la liber­
tad de Espańa.

iV IVA  L A  LIBERTAD!

iV IVA  ESP A N A  U B R E !
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NASZ POETA OLEK NUS (. (. A T A K •> •>

■e-

Mlody ale zdolny poeta bataljo- 
\nowy urodził sie lo Siedlcach w 
|l9l2 roku. Uczęszcza do szkoły 
{ludowej. Po skończeniu, szkoły 
{wstępuję do żydowskiego semi- 
{ttarjum nauczycielskiego. Ale sa- 
{nacja w swoim ataku na dorobek 
{itulturalny mniejszości narodo- 
|wj/fA nie omija i seminarjum zy- 
\dowskiego. Pod zarzutem wywro-

wodowych. Następnie wstępuję w 
szeregi Komunistycznego Związku 
Młodzieży Polski. Wkrótce zostaje 
aresztowany i skarany tui 1 rok 
wiezienia. W grudniu 1936 roku, 
na wiadomość o śmierci swego 
bliskiego przyjaciela Swiczarczy- 
ka który padł tui froticie, jedzie 
do Hiszpanji by zajac miejsce 
przyjaciela. Przedzierając s ie

Tu^'« Oit'k iNus. autoi pickrgo AAierftr.ii ««Iluoscu”  (w  środku, /. u ilkrytii'gluwa.)

Iłowej działalności seminarjum zo- 
ftaje zamknicte. Olek, nie majac 
nozliwosci nauki, zaczyna praco­
wać w warsztacie drukarskim. Od 

Najmłodszych lat pracuje w roz- 
l?iaifi/c/i organizacjach młodzieży 
robotniczej. W  1934 roku zostaje 
Boma pierwszy aresztowany pod- 
pos gdy szedł w pierwszych sze- 
fegcwh demonstracji solidarności z 
walczącymi robotnikami Austrji. 
Vkrotce wypuszczony na wolność 

pracuje w rewolucyjnej organiza- 
rji młodzieży na terenie szkol za­

(Orgun l>oj koiii|uinji Ihitoljuiiii im. Dnliro\v>«kifgo.)

przez granice, wielokrotnie zatrzy­
mywany przez policje rożnych 
krajów, dostaje sie wkoncu do 
Hiszpanji. Jest teraz szeregowcem 
w kompanji C. K. M.-oio. bata­
lion im. Palafoxa,

Piękny wiersz pod tytułem 

’’Hueska” byl pierwszym wier­
szem tow. Nusa w jeżyku polskim. 
Jesteśmy pewni ze towarzysz Nus 
tiie zaniedba swych zdolności i 
napisze jeszcze niejeden piękny

Jest to pierwsza z gazetek kam­
panijnych wydawanych w jeżyku 
polskim i hiszpańskim. Słuszna ta 
inicjatywę powinny podjąć i inne 
kompanje. Gazetka okopowa po- 
winna byc jednym z poważnych 
srodkow zacieśnienia toiezow bra­
terstwa miedzy nami a hiszpańs­
kimi towarzyszami.

I -y  numer "Ataku” ma jednak 
cały szereg bledow i braków wy­
nikających z tego ze gazetka nie 
jest dziełem całej kompanji a tyl­
ko kilku, właściwie dwuch towar­
zyszy. W  części polskiej sa tylko 
artykuły tow. Jotuisa i Twardows­
kiego.

A  to jest niesłuszne. Należy do­
piąć by komitet redakcyjny skła­
dał sie z loiekszej ilości towarzy­
szy i funkcjonował jaknajregular- 
niej, a niewątpliwie gazetka by­
łaby znacznie lepsza. Słuszny jest 
apel tow. Jonasa o pisanie arty­
kułów ale to w dużej mierze zale­
ży i od redakcji, która —  w razie 
ich braku —  nie powinna sie wa­
hać brać oloioek do reki i poma­
gać na miejscu tym, którym trud­
no przychodzi pisanie a którzy 
niewątpliwie maja cos do opoioied- 
zenia.

Gazetka "Atak" zawiera cały 
szereg ciekawych, bardzo cennych 
artykułów; nie posiada jednak 
materjalu odzwierciadlajacego ży­

cia kompanji, nie posiada żywego, 
lekkiego materjalu.

Należy pamiętać o tern by god­
zina czytania gazetki okopowej 
była nietylko godzina nauki ale 
często i godzina odpoczynku i 
przyjemnego spędzenia czasu dla 
naszych żołnierzy. Za wzór gazet­
ki pod tym względem może słu­
żyć "Naprzód" organ byłej 6-ej 
kompanji. B a t .  Dąbrowskiego 
gdzie sa i artykuły polityczne i 
reportaże i humor.

Brak w "Ataku" opisow walk, 
artykułów wojskowych, —  a prze­
cież J-a kompanja ma za sobą 
wiele bohaterskich walk, wiele 
jrontow i doświadczenia wojsko­
wego.

Tresc polityczna poza pewnymi 
}Uescisloscia7ni w artykule tow. 
Twardowskiego stoi na wysokim 
poziomie. Szkoda wielka, ze ttiema 
innego materjalu, ze towarzysze 
nie piszą.

Liszymy ze braki te zastana na­
prawiacie w następnych numerach 
i ze kompanja która nosi za 
szczytny pierivszy numer, wyda 
tez i wzorowa gazetke w bataljo- 
nie.

A  wiec do roboty, towarzysze! 
Gazetka okopowa jest dla wa,s 
wszystkich i przez was wszystkich 
musi byc robiona!

Do towarzyszy Kompanji Waryńskiego!
Chce Sie z Wami podzielić bli- 

|kim wspomnieniem, związanym z 
liskiem Waszego patrona. Było 

lo na sali rozraw sadu okregowe- 
ko w Lodzi. N a  lawie oskarżonych 
liedzialo kilkunastu towarzyszy, 
Itorym zarzucano, ze redagowali, 
fydawali i kolportowali— nawia- 
em powiedziawszy całkiem legal- 
Ue- -czasopisma literacko-spole- 
|zne.

W grubym tomie stanowiącym 
Ikt oskarżenia figurował wśród 
owodów rzeczowych opis kartki, 
tóra rzeczoznawca i prokura- 
or zakalifikowali, jako "rękopis 
rzedstawiajacy krytycznie sto- 
unki wiezienne”. N a  zadanie 
broncy sad odczytuje te podejrza- 
a i kompromitującą kartkę. Na  
ali rozpraw rozlegają sie mocne 
Iowa pięknego wiersza Broniew- 
kiego; Elegji na śmierć Waryn- 
kiego. N a  pytanie obrońcy, kto 
o byl Waryński odpowiada "rze­

czoznawca” Nowakowski krótko; 
— Działacz. N a  drugie trochę pod­
stępne pytanie: A w jakich woje. 
wództwach działał ten Waryński f 
— pada odpowiedz: — Zdaje mi sie, 
ze w zachodnich. Dziś ten “rzec­
zoznawca” za swe niezwykle wia­
domości osiągnął podobno godność 
wicestarosty, czy tez nawet sta­
rosty grodzkiego w  Ledzi.

Towarzysze Kompanji Waryń­
skiego! W  Polsce pod rzadami sa­
nacyjnego faszyzmu nie wolno mo­
wie, ze Waryński zmarł na su­
choty w  szliselburskiej twierdzy. 
Bo w  jeżyku policyjno-sadowym 
nazywa sie to "krytyczne przed­
stawianie stesunkow więziennych”. 
W  dzisiejszej dusznej atmos­
ferze polskiej, na której clazy 
brudna łapa defensywy, wielki bo­
jownik "Proletarjatu” nie docze­
kał Sie jeszcze swego oswobodze­
nia. Postać wielkiego bojownika o 
prawa ludu i więźnia caratu, poa-

.■f %

Kf>ili|mitjii im M ickirw irza wchnH/.i flo wianki, railaniiia wUmlu pr/.«'/. Iiuliiast'.

tac wielkiego męczennika wolnoś­
ci na śmierć zadręczonego przez 
carskie tiurmy, jeszcze nie prze­
kroczyła murów wiezien i sadów. 
Waryński jest w  dzisiejszej Polsce 
jeszcze “dowodem rzeczowym”.

Nasze boje hiszpańskie przys­
piesza niewątpliwie te chwile, w 
której po wsiach i ulicach miast 
polskich głośno bozie wymawia­
ne nazwisko Waryńskiego a nad

krajem rozebrzmia swobodnie dź­
więki Mazura Kajdaniarskiego:

j
Taki bedzie silny, dziarski 
Ze pekna ogniwa 
I nasz mazur kajdaniarski 
Pol Polski zaśpiewa.

Salud! Towarzysze Kompanii 
Waryńskiego!

M IK T E K
Z Kompanii Mickiewicza.
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D Z I E C I  M A D R Y T U L I S T  M A T K I
—  "Mamo, czy moye loyjsc na 

dziesiec minut na ulice?" —  Mat­
ka ogłada ruchliwa, ulice pedzace 

auta i tramwaje, które mogą pra- 

jechac ukochane dziecko.
Niebezpieczna jest ulica wiel­

kiego miasta, aJe to wszędzie, nle- 
tylko w Hiszpanji; wszędzie gdzie 

sa auta, motocykle i tramwaje.
Bardziej niebezpieczna jest noc 

madrydzka.
Ile małych lózeczek dziecinnych 

zmieniło sie na groby w straszne 

noce bombardowania! Ile roMzar- 
panych ciał matek obok swych 

dzieci! Dużo ofiar przynisla fa­
szystowska “obrona kultury”.

Dawniej przynosiły smiej'C dzie­
ciom Madiytu czarne Junkiery i 
Caproni. Dziś pekaja pociski ar- 
tylerji we wszystkich zakatkacłi 
miasta. O przybliżaniu sie ptaków 

śmierci oznajmiały donośnym i 
przeraźliwym głosem syreny os­
trzegawcze. Można było sie ukryć 

do piwnic, schronisk podziemi 
metra. Przed ogniem artyieryj- 
skim niema prawie ratunku. Po­
ciski śmierci trafiaja w poddasza 

i w piwnice.
8-go Czerwca 1.000 pocisków 

padło na Madryt. 200 zabitych ty­

leż rannych a ile jeszcze kobiet i 
dzieci zostało pod ruinami roz­
walonych domów?

Zdawałoby sie podczas tych 

bombardowań, ze rozpacz i demo­
ralizacja powinna opanować lud 

Madi’ytu. Wręcz przeciwnie. Ma­

dryt nietylko z bezprzykładna dy­
scyplina i zimna krwią pomaga 

armji, ale w  swj niezachwianej na 

chwile wierze w zwycięstwo, wy­
chowuje młode pokolenie.

Gęsto rozsiana jest siec szkol

“Alerta”, mających za zadanie 

wychowywać dzieci i mlodziez od 

12 do 17 lat.
Dzień w dzień ruszaja długie 

korowody aut ewakujace kobiety 

i dzieci z miasta o które od 8 mie­
sięcy toczy Sie bój na śmierć i ży­

cie. Kobiety i dzieci sa ewakuo- 
v/ane o setki kilometrów tam, 
gdzie nie padaja pociski, gdzie nie 

kraza czarne skrzydła śmierci. Sa 

one również ewakuowane zagra­
nice, gdzie w schroniskach Ludo­
wej Pomocy we Francji i pała­
cach pioniei’ów sa daleko od fa ­
szystowskiej cywilizacji, Junkc- 
sów i armat.

Madryt opiekuje sie dziećmi 
tych, którzy dla dobra ludu odda­
ją swe życie w okopach Jaramy, 
w górach Sierra Nevada, czy da­
lekim Fuzkadi. W  pięknym domu 

eleganckiej dzielnicy Velasquez, 
zorganizowany został wzorowy 

dom dziecięcy. W  domu gdzie mie­

szkała arystokratyczna dam a, 
matka kapitana-zdrajcy rozbrz­
miewa 120 głosów dziecięcych. 

Wielkie sale śluza do nauki czy­
tania, pisania i rachunków. Pięk­
ny ogród jest ulubionem miejscem 

zabaw dziesci Hiszpanji ludowej. 
Najwybitniejsi artyści organizują 

występy dla dzieci, oddajac swój 
talent i prac-e w sl uzbe wychowa­
nia tej najmłodszej gwardji na­
rodu.

W A LE N ’l’VN  SANCHEZ
Jest on najlepszym przyjacie­

lem Żołnierzy Brygad międzyna­
rodowych. Z jednakowa latwoscia 

rozmawiają z nim Węgrzy, Polacy 

i Włosi, mimo ze oni nie znaja 

Hiszpańskiego a 11 letni Walen­
tyn poza kilkoma slov^aml w ka-

Drodzy Towarzysze!
Jak milo, jak słodko jest, kiedy 

ja matka strapiona o syna dosta­
je sloica pociechy od Koyos niez­
nanego, ale bliskiego duchowo. ^

Ileż slow mi sie ciśnie na usta, 
aby podziekoioac Wam za pamięć 
o mnie biednej staruszce. Kiedy 
dostałam pismo od Was zdawało 
mi sie, ze mi smutku ubyło. Nied- 
ziwcie Sie, boivie??i pod wpływem 
zarzutów sasiadow co do wyjazdu 
mego syna na loojne, stałam sie 
przygnębiona do najwyzs z e  g o 
ctopnia. Zarzucaja mi, ze bedac 
tMina jedna, bez rodziny, bez 
opieki i bez jakiegokolwiek utrzy­
mania wysłałam jedynego syna 
ßla obrony cudzej sprawy. Ale ja 
rozumiem, ze sprawa tamtejszego 
proletarjatu, to spra.ja moja i 
wielu innych takich biedaków jak 
ja, a wiec nie żałuje ze syn moj 
poszedł bronie dobrej sprawy i 
bede zawsze go zachecac, chc i w 
listach do waleczności, a zwłas­
zcza po liście od Wa.s, który 
otrzymałam 22-5-37r.

Piszecie mi, ze mi zamierzacie 
dopomoc, ale zęby napisać cos o

sobie. Dużo nie bede pisać, bo jaj 
sie żyje takim biedakom jak Ą 
to każdy zna, bieda i jeszcze rat 
bieda. Kiedy byłam młoda zuosz- 
czsdzilain sobie parę złotrych ł 
tego żyłam jakiś czas po śmierci 
meza, dopiero teraz kiedy sie za 
pasy luyczerpały znalazłam sie 
krytycznem położeniu.

Nie mam gdzie mieszkać, jes­
tem stara juz i nie mogę nic za 
robie. Kiedy syn pracował 
innych krajach, to jeszcze mog 
mi przysłać pieniędzy, a terai 
znikąd pomocy nieman.

Trudno dziś naprawdę zyc star 
com bezdomnym, wdowom. Syn 
moj pisze do mnie ze jest ba rdz 
zadowolony tylko go to gnębi, ze 
mnie nie może dopomoc.

A  wiec jeżeli mi zechcecie do­
pomoc, to bardzo Was o to proszę 
bo jeste bardzo przykrem poło­
żeniu.

Kończąc ten Ust proszę o po- 
moc i jednocześnie z góry za ma 
dziękuję.

Z prołetarjackiem pozdrowię 
niem pozostaje.

Z O F .I.ł IIK <  .iO

zdym z tych jeżyków, mówić ani 
po polsku ani po włosku nie umie.

Walentyn Sńnchez uważa sie juz 

za dorosłego. Ma ku temu powo­
dy, zarabia juz 11 letni Walentyn, 
sprzedaje podczac wakacji gazety, 
pomagajac matce i młodszemu 

rodzeństwu. Dumnie pokazuje on 

papier ostemplowany upoważnia­
jący obywatela Sancheza do spr­
zedaży gazet. Ojciec jego jest na

froncie. Walentyn nie boi sie po­
cisków i strzałów, rozróżnia O! 
bron z której strzelano. Walentyj 
chce isc na front pomagać ojcu 
bic faszystów, ale jest za mały.

Pewni jesteśmy, ze gdy wyro­
śnie nie bedzie juz frontów, nie 
beda pociski artyleryjskie i bom­
by, mordować śpiące dzieci Ma­
drytu.
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Antyfaszystowscy 
ipisarze ii polskicli 

ochotnikow
I (Z loizyty Anny Sei/hem t Nicco 

Rost)

Znana niemiecka pisarka antyfa- 
I szystowska, autorka "Poivstania 
rybaków na wyspie Sw. Barbary”, 

Mimo Seghers oraz holenderski li­
terat Rost zlozyli wizytę naszej 
Brygadzie im. Dabrowsk i e g o . 
Korzystając ze swego pobytu w 

\yiadrycie (byli uczestnikami Kon- 
i/i-esit Pisarzy Antyfaszystow­
skich), toioarzysze ci spędzili 
kilka godzin z polskimi ochotni- 

I kami o których— jak sami mówi­
li- tciele juz dobrego słyszeli.

Nasi poście —  po zapoznaniu 
sic z dowódcami i komisarzami 
naszej Brygady i Bataljonow— 
udali sie na pozycje do poszcze­
gólnych kompanji. Z zainteresowa- 
mm przyglądali sie ćwiczeniom 

I grupy nowych żołnierzy hiszpan- 
\ sk'ch przydzielonych do kompanji 
C. K. M.— ow a którzy przy po­
mocy starych Dąbrowszczaków z 
zanalem przyswajali .sobie nowa 
dUi nich wiedze wojskowa. Po 
peicnym czasie udali sie oni do 
6-cj kompanji Bataljonu im. Dą­
browskiego g d z i e ,  serdecznie 
pr'.yjeci przez wszystkich ochot­
nikow, pozostali Sie przez dluzszy 
czas. Naprędce zostało zaimpro­
wizowane zebranie. W imieniu 
K< mpanji przywitał gości doicod- 
ca foto. Tkaczow, mówiąc o głę­
bokiej Solidarności jaka jednoczy 
tyh, co wałcza karabinem z tymi 
którzy wałcza piórem. W odpo- 
toi-dzi przemawiała Anna Se- 
ghors która, dziękując za ser­
deczne przyjęcie które pozostawi­
ło na niej niezapomniane wraże­
nie zapewniła, ze antyfaszystow- 
sc i pisarze nie beda szczędzili 
wvsilkoio aby ponuigac i slatoic 
tych, którzy wałcza w obronie za­
grożonej przez faszyzm kultui-y.
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P O W I T A N I E  H I S Z P A N Ó W
8 wieczór. Nad rzeka rozlozyl 

Sie cboz 6-ej kompanji. Pod drze­

wem zawodowi rybacy ze Zbysz­

kiem na czele smaza ryby. Rap­

tem przychodzi wiese ze do kom­

panji przybywają hiszpańscy to­

warzysze. Wszyscy zrywaja sie z 

miejsc by powitać nowych Dą­

browszczaków - hiszpan. Zdaleka 

juz widać przybywających rekru­

tów.
Trojkami, żołnierskim krokiem, 

przybywają nowi żołnierze armji 

ludowej. Niepodobni sa do tych 

którzy przed miesiącami przyby­

wali do bataljonu. Sa to juz zdy­

scyplinowani zclnierze. Krotkiemi 

słowami wita ich towarzysz To- 

maszewicz, komisarz polityczny 

kompanji. Przemówienie to jest 

tlomaczone na hiszpański przez

/4LL

(;rii|m polnkicłi kawuler/VMt<Vw.

towarzyszy z Ameryki Poludnio- 

wej. Padaja okrzyki na czesc Hi- 

szpanji Republikańskiej oraz “Vi- 

van los camaradas polacos!”

Krótkie powitanie kończy śpiew 

Międzynarodówki w jeżyku pol­

skim i hiszpańskim. Niedaleko od 

linji frontu brzmią w dwuch ro­

żnych jeżykach słowa pieśni o bo­

ju ostatnim, o chwili kiedy my, 

prześladowani we więzieniach fa­

szystowskich, wypędzani z kraju 

na tułaczkę, będziemy wszystkiem. 

Po Międzynarodówce śpiewamy 

hymn Dąbrowszczaków, p i e s n , 

która nas prowadziła do ataków 

na wroga.

Krótkie lecz uroczyste powita­

nie ma sie ku końcowi. 130 lat 

temu tu, na tej ziemi łuszpan- 

skiej, polacy walczyli przeciw lu­

dowi broniącemu swego kraju.

zis w całej Hiszpanji słowo “po­

lacos” jest synonimem bojownika 

o wolność.

“Do naszycn braci z Hiszpanji 

przyszliśmy na pierwszy zew..."

Przyszliśmy i wyti-wamy póki 

nie zadamy śmiertelnego ciosu fa ­

szystom, wrogom ludu Hiszpanji 

i całego świata.

Nowej kompanji
C. K. M.-OW

Towarzysze Hiszpanie, którzy­
ście weszli do tej kompanji,— ŵi­
tam Was wszystkich!

Towarzysze Hiszpanie którzy­
ście weszli do tej kompanji! Pro­
szę Was abyście byli przyjaciółmi 
i towarzyszami dla towarzyszy 

polskich bo zasłużyli oni to swym 

swym dobrym zachowaniem sie i 
pomocą której nam udzielają od 

chwili zbrodniczego buntu hiszpań­

skich faszystów.
Ci towarzysze Miedzynarodowcy, 

zdajac sobie sprawę ze kilku gz- 
neralow, zdrajców Hiszpanji de­
mokratycznej chce nam zrabować 

wolność przy pomocy faszystows­
kich rządów Europy, zdajac sobie 

sprawę ze zbrodniczej groźby któ­
ra zawisła nad Hiszpanja,— ^przy­
szli bez żadnych wahań aby bronie 

naszej wolności.
Pozostawili w swym kraju pra­

ce, przyjaciół, zony, dzieci i rodzi­
ców. Oi towarzysze miedszynarc- 
dowcy nie zawahali sie pozostawić 

w swych domach najdroższych 

bliskich...
Myśleli tylko o tern ze wolność 

Hiszpanji została zagrożona. I ze 

trzeba ja  obronie chociaż wielu 

zapłaci to swem życiem.
Towarzysze miedzynarodowcy 

padli na rozmaitych frontach an­
tyfaszystowskiej Hiszpanji. Dlate­

go tez i dla wielu innych przyczyn 

za długich do opisania ich w tych 

skromnych wierszach, proszę Was, 
towarzysze komuniści, socjaliści, 
anarchiści i republikanie, abyście 

odłożyli na stronę swe przekona­
nia i aby wspólnie z towarzyszami 
Micdzynarodowcami tworzyli Front 

Antyfaszystowski, jedyna drogę 

do skończenia ze zbrodniczym fa­

szyzmem w Hiszpanji.
W  związku ze stworzeniem tej 

kompanji karabinów maszynowych 

oddajemy czesc wszystkim anty­
faszystowskim towarzyszom. Mie- 
dzynarodowcom i hiszpanom, pa- 

dlym w okopach w obronie wolno­

ści Hiszpanji.

NIECH ŻYJE WOLNOŚĆ!
NIECH ŻYJE W O LNA  HISZ­

PANJA!
Za kompanje karabinów 

maszynowych 

rONlS
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H A L T !  S T Ó J ! SPOWIEDŹ KARCIARZA
Było to jeszcze w  jesieni ubieg­

łego roku. Zajmowaliśmy wtedy 

jedna z pozycji frontu centralne­
go. Zdarzyła sie historja, która 

narobiła wiele śmiechu i hałasu.
Pewnej nocy zostałem wraz z 

Józkiem wyznaczony na czujkę, 
był to posterunek poważny i trud­
ny do obserwowania ze względu 

na trudności terenowe.
Rozprowadzający prowadzi nas 

przez wąwóz, krzaki i zarósła i 
wskazuje na miejsce naszego czu­
wania. Dołek jakby specjalnie wy­
robiony dla naszego zadania. Całe 

ciało można schowac tylko “ma­
kówkę” zesmy wysunęli. Rozpro­
wadzający pyta wymawiając tyl­
ko wargami: — Swoje zadanie 

znacie, hasło również?— tak od­
powiadamy, gestem reki, albo gło­
wy, ba tu trzeba byc ostrożnym. 
Rozprowadzający schylony, na 

palcach wycofuje sie zabierając ze 

sobą “stara” czujkę.
Noc jest ciemna, przed nami 

małe krzaki i zarósła. Oczy nic 

prawie nie widza, słuch intensyw­
nie zato pracuje. Żaden szept nie 

może ujsc naszej uwagi. Słyszę, 
a raczej czuje na mojem ciele pra­
ce mrówek, ale to jest mniej waż­
ne, wobec tak ważnej pracy jaka 

my wykonujemy. Juz nieraz Ma­
rokańczycy na tern polu z krza­
kiem w  reku przysunęli sie blisko 

pod nasze pozycje, by nas obrzucić 

granatami. Dziś im sie to pewno 

nie uda. Za głupi sa wobec mnie 

i Józka. My dziś ubezpieczamy 

kompanje. Spoglądam na Józka a 

on na mnie i ani mru mru, tylko 

nasze białka z oczu lataja to na- 
łewo, to na prawo.

Za naszymi plecami nasza kom- 
panja - przed nami śmiertelny 

wróg. Cisza— ...Wtem daja sie 

słyszeć szmery i nieludzkie jakieś 

mnrczenie. Napewno Marokańc­
zyk. Myśli kraza w naszej gło­
wie, pot występuję na moja po­
ważna i wystraszona twarz. Co 

robie? Mozę dezerter faszystows­
ki, który przechodzi na n  ̂sza stro­
nę? Tak! Nie!...

Daja Sie juz wyraźnie słyszeć 

kroki, to nie jeden, to cała druż­

yna sekcja. Józiek sie wycofuje, 
by zawiadomić Komendanta Ko- 
ppanji.

A  ja krzyczę STÓJ! nie stoi 
H.A.LTÜ nie słuchają. Mysie sobie 

wałka bedzie śmiertelna, nie us­
tąpię. Przykładam do dołka strze­

leckiego karabin i ostatni raz 

STÓJ!!!— ida dalej wiec pociągam 

za cyngiel, trach, jek zwierzęcy i 

cisza.

Jakto, dziwie sie, jeden wystrzał, 
a cała sekcje sprzątnąłem. Z nas­

zych okopów słychac wielkie oży­

wienie. Napewno chłopcy zerwali 

sie ze smacznegosnu i gotowi sa 

( tak jak ja) przyjąć każda walke, 

no jak zwykłe. Przybiega dowódca 

i pyta co jest?
Zabiłem cala kompanje— jakam 

Sie i z duma zaznaczam— i jed­
nym strzałem, towarzyszu. Zaa­

wansuje, mysie sobie w  duchu...
Przylatuje również Józiek, w  

trójkę idziemy ostrożnie w  kie­

runku oddanego przezemnie strza­
łu. Ale gdzie ta sekcja sie podzia­
ła?

Wyraźnie słyszałem z tego 

miejsca kroki. Jest juz!— wykrzy­

kuje rozprowadzający i dolatuje do 

martwego ciała, które leży kilka 

metrów w lewo na ukos. Miast 

sekcji ujrzałem wielka krowę. 

Towarzysze zakrywaja rekami 
twarze jakby tłumiąc w  sobie 

śmiech wywołany przez te histo- 
rje. Ja tylko stałem zdumiony. 

Wyraźnie przecież słyszałem kro­

ki wroga. — .A ty Józiek co sie 

Śmiejesz, sam przecież slyszałes 

jak...

Co sie stało w okopach tego 

wieczora po otrzymaniu wiado­

mości o zaszłej historji, nie wiem. 

Pamiętam tylko jak zpowrotem 

położyłem sie do dołka, wystawia­

jąc zmartwiona głowę i rozmyś­

lałem nad ta sprawa.

Krowa spowodowała strach a 

mój celny strzał zabił krowę i 

obudził “wiarę”. Awansu jeszcze 

nie dostałem, za to nazajutrz dos­

tałem podwójna porcje mięsa z tej 

zabitej krowy.

Biedna krowa, nie powinna sie 

była mieszać w nieswoje sprawy.

Byłem w kartach zakochany i wciaz stale grałem 

Jak dostałem trochę forsy, w karty ja przegrałem 

Ałe wiecej juz nie grywam, tak mi w d... dało 

I  na mojej własnej skórze juz mnie przekonało.

Byłem zawsze zamartwiony, trapiły mnie ti-oski 
Nieraz przyszło sie zabawie, a ja byłem boski 
A koledzy, którzy u mnie forsę wygrywali 
To sie później na zabawie jeszcze naśmiewali.

I  krzyczeli: Jak tam, Stachu, fundniesz jedna turę? 

Bo wiedzieli ze w portfelu to mam próżna dziurę.
A  ja totedy az od złosci^to mnie djabłi brali 
Ze za moja forsę pili, jeszcze mnie icysmidłi.

Choć mi nawet do wypicia robiła sie ślina 

Ałem musiał zawsze miłczec, bo to moja toina. 
A  loiec ja do wszystkich graczy teraz apeluje 

Każdy ten, co forsę przegra, niech mocno żałuje.
RA

Otoz macie jasny doicod, jak to ze. mna było 

Jak .sie ze mnie naśmiewali, jak mi przykro było 

I od tego czasu teraz w karty nigdy nie gram 

Gdy sie pi-zyjdzie gdzieś zabawie, forsę zawsze wciaz mam.

(Podpis nieczytelny. Prosimy nutn n ul 
podanie nam swego nazwiska.)

7

Hylom w kurtach zakochany i wciaz stule grulcin... (Malował Henryk z Hut. Palafo^a.)

APEL  DO T O W A R Z Y S Z Y

IG N A C  r O T A S C H .> IA N

Towarzysze! Jak każdemu z nas 

wiadomo, “ Dąbrowszczak ” jest 

orgamem wszytkich ochotników 

polskich wałczących w  szeregach 

armji republikańskiej. Nie wszy­
scy jednak nasi bracia z kraju 

wiedza o tym ze “Dąbrowszczak” 
jest i przedstawicielem Frontu Lu­
dowego Polski na ziemiach Repu­
bliki Hiszpańskiej. Dlatego tez 

jest naszym obowiązkiem aby 

“Dąbrowszczak” był znany nie-

tyłko w Hiszpanji ałe i w  Polsce 

oraz ws2»dzie gdzie znajdują sie 
połacy. Apeluje wiec do wszyst­
kich towarzyszy aby przeczy­

tawszy “Dąbrowszczaka” natych­
miast wysyłali go do Polski, 

Francji czy tez gdzieindziej. Na­
pewno bedzie on przyjęty z rado­
ścią. A  wiec do dzieła, towarzy­

sze!

R O B E R T  
Łącznik Bataljonu.
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